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D otychczasow e  obn ż k i  niew ielkie m aja znaczenie
W icem inister Jastrzębski, któj mi. Jedyną i to skuteczną dro- 

remu podlegają Monopole Pan gą jest zmniejszenie ceny odpo
stwowe, w przemówieniu, wy 
gloszoncm na posiedzeniu klu 
bu BJB., oświadczył, że pi ze 
« i /s i  powmien wziąć przykład  
od monopoli, które wydajnie o- 
bniżyły ceny swoich wyrobów.

Owszem przemysł skartelizo 
wany nietylko powinien, ale mu 
si zostać zmuszony do obniżki 
cen, natomiast obniżki monopoli 
są  zupełnie minimalne i tytko 
częściowe.

i^eny wyrobów monopulo' 
Wych zostały w ostatnich latach  
znacznie pouwyższone. W  ubie­
głym  roKu podwyższono np. ce­
ny zapałek i soli. Zniżono obec 
nie ceny alkoholu i kilku gatun­
ków papierosów.

Monopole, rzecz jasna, z po­
wodu kryzysu dawały w osta­
tnich dwóch łatach mniejsze do 
chody. W łkazywano już wtedy, 
gdyż równocześnie nastąpiła 
poawyżka mekiórych wyrobów 
monopolowych, i t  najodpowie­
dniejszą drogą zwiększenia ao* 
choaów monopoli jest zniżenie 
cen, co pociągnie za soba zw<ęk 
szenie Konsumpcji, l e  argumen 
ty  nie trafiały wówczas do Drze 
konania czynników decydują­
cych.

Otóż trzeba stwierdzić, że o- 
bniżki monopolowe są nieznacz 
ue i obniżono nie te w yrooy. któ 
re sie powinno było obniżyć, 
bez zmiany pozostały ceny soli 
jadalnej i zapałek, produktów 
niezbędnych w każdem gospo­
darstwie. W lem v ze sprawoz­
d ać tych monopoli, że konsum­
pcja wspomnianych artykułów  
po podwyżkach spadła niesły­
chanie. W iadomo powszechnie, 
że wieś nie używa dziś soli ja­
dalnej tylko bydlęcej, a zapałki 
zastąpiono krzesiwem. Nie trze 
ba się np wcale aziwić. że szmu 
giel zapalniczek wzmógł się. 
Jest to naturalny wynik wyso- 
kich cen zapałek.

Podobnie przedstawia sle spra 
* a  ze szmuglem sacharyny, 
który tyle szkody przynosi skar 
bowi Państw a. Skoro cenv cu­
kru są tak wysokie, ludność 
p rzedewszystkietr wiejska prze 
szła na sacnarynę, która naby­
w ają u dobrze zakonspirowa­
nych przemytników i nielegal-

wiednich artykułów. W  tym wy 
padku zapałek i cukru.

Monopole państwowe muszą 
się bardziej przystosow ać do

zmienionych warunków, aniżeli 
to uczynny. Przyjdzie im to tern 
łatwiej, że płace robotnicze i 
pracownicze, jokoteż koszty po 
szczególnych surowców spa­
dły.

W obronie przed nędzo
70 s tra jk ó w  na ogólną lit cbę 94

Wyniki bezwzględnej polityki | kwartale b. r. zanotowaoo w Poi 
przemysłowców, prowadzących sce 94 strajki. Z ogóintj liczby 
całą kampanję obniżKi płac ro- j strajków —  70 wybuchło na tle 
botniczych, wyraźnie oświetla- zatargów o prace, w 70 więc wy 
ją dane Głównego Urzędu Sta­
tystycznego.

Wediug tych aanych w 1-ym

Pierwsze próby załagodzenia strajku
w stołecznej gazowni

W czoraj upłynął trzeci dzień 
strajku w gazowni stołecznej.

Na terenie gazowni na D w or­
skie j i na Ludnej zna jduje  się 
w ojsko i inżynierowi angielscy . 
Mimo zapewnień ze strony M a ­
gistratu, ciśnienie gazu zn acz­
nie osłabło i w czora j na trzecie 
Diętro gaz nie dochodził. Ł ołnie 
rze, obsłu gu jący  m aszy n y , nie' 
bardzo starannie obchodzili sie z 
niemi, gdyż zepsuli t. zw. „kran 
gazow y“ oraz uszkodzili Kilka 
innych maszyn.

Sprowadzeni w czoraj przez 
policję majstrowie pracowali 
przez całą noc. Rano opuścili 
pracę. Przybyw ających na ich

miejsce nowych robotników woj 
sko nie wpuściło na teren gazo  
wni. Z gazowników pełnią tylko 
służbę ci, którzy z ramienia 
związku objęli t. zw. pogotowie 
gazowe.

Otrzymaliśmy niepotwierdzo 
ną narazie wiadomość, że Min. 
P ra cy  postanowiło nawiązać 
kontakt z pracownikam i celem 
rozpoczęcia pertraktacyi.

Istotnie, czas na to najwyż­
szy. Nie powinno oyć w tej „wal 
ce‘‘, rozpoczętej przez magi­
strat, ani zwycięzców, ani zwy­
ciężonych. Nakazuje to interes 
ogółu, dla którego przeciąganie 
zatargu byłoby zbyt kosztowne.
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NOWEGO KOULKSU KARNEGO
Niektórt y  >ma a-irszawski i i prowin 

cjonalne podały, i t  rząd zamtuza do 
strajkując/ch pracowników gazo„ai za- 
-wsować artykuł 224 nowego kodeksu 

kaniego. Artykuł t»si przewiduje karv do 
lat 5-ciu cfla utrudniających lub undemo 
illwiających działalność szpitali, u- 
rządzeó użyteczności puollcznej, iostar- 
czających światło, energję elektryczną 
służących do kanaizacji i Ł p.

V danym wpadku artykuł ten me * 10 
t e  mieć zastosowania. Pracowjocy Ga­
zowni mieli w utcawovwm termin e. wy 
mówioną pracę i z dniem 1 pazdzierai 
ka nastąpiło rorwjązame stosunku najmu 
o prrof Poza tern pracownicy sa wrzut 
nie tmapowlll dyżury. celem zabezpie­
czenia działania uajwairuejszych urzą­
dzeń gazowni, i dopitre, z dniem wczo­
rajszym dyżurną zmiana nie została do­
puszczona na teren gazowni.

Zakochany młodzieniec

zabił dziewczyn; i postrzelił siebie
Straszliwa tragedja rozegrała 

się wczoraj około godziny 5 po 
poi. w mieszkaniu przy ul. Wil­
czej 14-a. Znajdująca się tam 17 
letnia Zofja Wazecka (Nowowiej 
ska 19j, uczenica Seminarjum 
Nauczycielskiego, prowadziła o- 
żywioną rozniuwę zc swym zna­
jomym 24-letnim Pawiem Micha 
lakiem (wieś Dłużnie w o, pow. 
płoński).

W  pewnym momencie Micha­
lak dobył rewolweru i dwoma 
strzałami zastrzelił Wazecką. Uj 
rzawszy, iż dziewczyna nie daje

Sprana 350 inwalidów
350 inwalidów i wdów po in­

walidach wojennych, którzy poz 
bawieni zostali ostatnio koncesyj 
na sprzedaż wyrobów tytonio­
wych, występuje do Najwyższe 
g ° Trybunału Administracyjnego 

03 ch handlarzy. Temu przeciw skarga na decj'zię Minister- 
tołałać nie można skutecznie! stwa Skarbu, odrzucającą ich re 
R ząd zen iam i adm inistracyjne' kursy.

C y k l o n  w  P a l e s t y n i e
wyrządził wiele szkód

PA RY* lPAT) —  Donoszą
z Palestyny, że burza, srożąca  
.ię  na jąłem wybrzeżu wscho- 
imem morza Śródziemnego, wy 
rządziła ogromne szkody. Mia­
st > Tel '  Ayiy potbawione jest 
elektryczności. Cyklon powyry  
wal i  tiemi słupy telegraficzne. 
P o nagłem zgaśnięciu światfa

elektrycznego nastąpiła w mie­
ście panika. Wiele osób uległo 
kontuzji. P rzy  budowie nowego 
w’a w P o r * Salamon bu­
rza zniszczyła 27 barattów. W e  
dług ostatnich informacyj, 
zniszczona została również 
znaczna częśś zbiorów.

znaku życia, Michalak strzelił do 
siebie w skroń.

Odgłos strzałów zwabił loka­
torów. Widząc co się dzieje, lo­
katorzy zaalarmowali policję. 
Wkrótce potem przybył i lekarz 
Pogotowia, który stwierdził 
śmierć Wazeckiej, a następnie 
po opatrunku przewiózł Micha­

laka w stanie beznajdziejnym do 
szpitala Dz. Jezus.

JaK się okazuje, młodzi zapo­
znał: się na letnisku. M ichJak  
odrazu pokochał młodą dziew­
czynę i wczoraj przybył, by skło 
nić ją do zamążpójścia. Gdy na­
stąpiła odmowa, rozegrała się o- 
pisana tragedja.

padkaeh zrozpaczeni robotnicy 
chwycił, się tej strasznej oroni.

94 strajki objęły 809 zakładów 
pra„y z 148,998 pracującymi- 
Liczba straconych dni pracy wy 
niosła 799,189.

Największa liczba strajków 
przypada na przemysł włókienni 
czy mianowicie 16, na górnictwo
— 15 strajków, w przemyśle meta 
łowym — 14 zanotowano strajków, 
w ro’nlctwie — 9. w przemyśle 
chenSęzfiym — 7, w spożywczym
— 6, w drzewnym — 5, w 'sdzieżo 
wym, budowlanym i poligrafiom 
t y m  — po 3 strajki, w ze Kładach 
użyteczności publicznej i komun1 
kac.ii — po 2 strajki, w hutnictwie, 
.garbarstwie i handlu — po 1 
strajku.

Ponadto zanotowano 2 strajki, 
obejmujące różne gałęzie przemy 
słu.

Sj-rawa m niejszości
w Ldze Harddów

G EN EW A . (A .T E .) .  N i wczoraj- 
. lem posietL-tmu Komisji 6-ej Zgrom. - 
dzenia Lig] Narodow min. Zaleski wy­
głosił przemów lenie w kiorem polemizo- 

j| x projektami niemieckiemu, w »pr« ■ 
wie ochrony mniejszości narodowych. 
Miii. Zaleski p„Jki« Ul U CkJuona malej 
szośd yizez Li Narodów powinna o- 
piuać się na z&oadz:e równouprawnie­
nia wszystkich mniejszości Jako przy­
kład n‘erównego traktowania mniejszo­
ści minister Zaleski ppdal, pc^ośenj^ praw 
ne mniejszości niemieckiej w Polsce, ko­
rzystającej z wielu przywilejów i pol­
skiej mc eszowa w NIemczei h, która po 
zbawione jest ochrony.

Na zakończenie swych obrad komisja, 
co jest b. ztu mienne, odstąpiła od zwy­
czajowego przyjęcia rezolucji. Ogranicza 
no się jedynie do pole m u  sprawozdaw 
cy przedstawicielowi Urugwaju —  opta 
cowanle sprawozdania z przebiegu dys­
kusji. Zaruwno przebieg jak .ezultat 

j wczorajszego pusiedzeniu są tównoznacz 
t ue z nlcpowudzeuicu, wszczętej o.zez 

Niemców akcji zdążającej do dalszej tJS 
budowy ochrony mu ejszości nar odo 
wych dla ubocznych celów

Zuchwałe porwanie dziecka
Zamaskowani drabi —  Porwanie jednorocznej dziewczynki —  

4  auta policyjne w pogoń, za uciekinieram
W  kilkupokojowym lokalu 

przy ul. Białostockiej zamieszku 
je ó0'ietnia Bronisława G„ wraz 
ze swoją wnuczką i prawnucz­
ką. W nuczka staruszki ostatnio 
rozeszła się, wskutek niepoiozti 
mień, ze swym meżem i odiąd 
stale zamieszk;wała u babci.

/'ycie kobiet upływało spokoj 
nie gdy oto wczoraj mieszkanie 
orzv ul. Białostockiej siało sie 
terenem niebyv'ałego zdarzenia, 
żywcem wykrojonego z najbar­
dziej sensacyjnego filmu.

W  rannych godzinanch, gdy 
w mieszkaniu była tylko p. O. 
ze swą prawnuczką, jednorocz­
ną dziewczynką, drzwi gwałto­
wnie otw orzyły sie i r.n progu 
stanęło dwóch drabów. Tw arze 
mieli zasłonięte maskami, a w 
rękach, trzymali rewolwer^!

I.edwo staruszka zdołała o- 
chłonąć z wrażenia, Jrabl, gro­

żąc użyciem rewolwerów, zażą 
dali, by nie stawiała oporu. Wi 
dząc, iż nieznajomi zabierają 
prawnuczkę, p. Bronisława, usi­
łowała krzyczeć, ale w tej chwili 
usłyszała groźne słowa: „Mil­
czeć, bo kuia w łeb *.

Zabrawszy dziewczynkę dra­
ni wyszli na ulice, wsiedli do o 
czekujacego auta prywatnego i 
odjechali. Dopiero po upływie 
kilku minut, gdy staruszka odzy 
skała przytomność umysłu, po­
częła przeraźliwie wzywać f>o 
mocy. Zbiegli s ;ę lokatorzy, któ 
rym p. Bronisława opowiedzia­
ła o strasznej przygodzie.

Gdy wieść o żuchw ałem por­
waniu dziecka dotarła do poli­
cji, wrażenie było niemniej po­
tężne Natychmiast zmobilizowa 
no kilkunastu poHciantów, któ­
rych unreszczono w 4-ch auiach

i rozpoczęto iście filmowy po'
ścig.

Dwa auta w yruszvlv  najkrót 
sza drogą na szosę radzymiń- 
ska, n a s e n n ie  dwa w yruszyły 
bokiem drogi, by ewentualnie 
p rzeciąć drogę uciekinierom

Gonitwa trw ała 'około JO mi 
nut. W re szc ie  w odległości kil­
kudziesięciu kilometrów od W at 
szaw y, auto uciekinierów zosta 
ło zatrzym ane. Zatrzym anych 
Jegom ości o\v zdemaskow ano 
wów czas  okazało  sie, że jediwn 
z n k h  jest...  o jc iec  norwatiei 
dziewczynki p. W . T . .  a drug.ni 
—  jeg o  brat.

P lan  porwania został o p raco ­
w any przez p W . T ..  który nie 
m ogąc drogą prawną utrzym ać 
sw ej córki, usiłował ją  w> ten 
sposób w yk raść .

Obydw'óch panów zatrzym a­
no l przekazano prokuratorowi.
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Jak gospodaruje obcy kapitał w  Polsce
P o d stęp n y  w yzysR

D yrektor  generalny Z akła­
dów Żyrardowskich, p. Gaeton 
K oehler,  ogromnie cenił współ 
pracą p J a n a  W aśkiew icza , dy 
re k to ra  administracyjnego. Ce 
m ł ją ca łk iem  słusznie, bo p.
W aśk iew icz  był w pomysłach 
niewyczerpany. K oehler  nie lu­
bił starych robotników i starych 
robotnic, i domagał się od k ie -  
rov/mków oddziałów, aby do 
fabryki przyjmowali przew aż­
nie dziewczęta i to ładne i smuk­
łe.

1 oto wtedy powstała w gło­
wie p. W aśk ie w icza  gen jam ą 

myśl „odmłodzenia Zakładów 
Ż yrardow skich ',  jak  brzmiał 
ten piękny termin. Odmładzany 
fabrykę zgoła oryginalnie: s ta ­
rych robotników  wyrzucano na 
bruk, a na ich m iejsce przyjmo 
wano dzieci T rzeba  dodać, że 
za starego robotnika uważano 
takiego, k tóry  przekroczył p .ęć 
dziesiątkę, albo nawet, cz te r Jz ie  
stkę, czyli takiego, k tóry  mógł 
pracować jeszcze 15 —  20 lat.

Młodych robotników  me 
przyjmowano na prawach ich 
starszych poprzedników, lecz 
jako te im inatorów . Niepodob­
na odmówić p. W aśkiew iczow i 
pomysłowości, bo do rzeczy za 
b rać  się potrafił.  Ludność żyrar 
do wsi a, oglodzona reorganiza­
c ja  fabryki, godziła się na wszy wiek cieszący się u znanym  
siko, byle mieć widoki o r r z y - . szacunkiem robotników, kazał

brzm iała  iako „k ontrakt przyję 
cia  ch łopca do term inu", przyj­
mowano wyłącznie dziewczęta, 
bo praca k cb ie ca  jest tańsza, a 
poza tem k obiety  są ulegle;s-ze 
od mężczyzn. T o  terminowanie 
było wynalazkiem p. W aśk iew ; 
cza.

Wiadomo, że na naukę robo­
ty fabrycznei potrzeba nie 
trzech lat, a ’e trzech tygodni, 
bo ca ła  p ia ca  sprowadza s :ę do 
czuwania nad maszyną. Dawniej 
młodociany pracownik zaczy­
nał pracę W fabryce odrazu ja ­
ko robotnik i odrazu był wyną 
tjradżany. Trad y cja  p W ąskie 
wićza zrobiła swoje. Chcr.Dż w 
Żyrardowie iji|4go niema, duch 
lego pokutuje tu jeszcze w no- 
staci tego, czego się od niego 
ponaiwz-li iego g^Wiwi pom oc­
nicy. Damy przykład.

Naskutek wystąpień naszycu 
Zakładami Żyrardowskiemi bar­
dzo żywo zajęły się urzędy, czu­
w ające  nad pracownikami i za­
bezp iecza jące  ich przed wyzys 
kiem. Przed paru tygodniam 
zdarzyło się, że in sp ek to rk i  
zwiedzająca przędzalnie lnu, do 
szła do wniosku, iż n iektóre 
dziewczęta zostały obarczone, 
pracą przek racza 'acą  ich siły.  
Poleciła tedy dać im pracę lżej­
szą. D yrektor przędzalni, czło-

l

mama pracy, w ięc oddawała 
dzieci swoit do terminu, który 
według umów, wynalezionych 
p r z e -  p.  W aśkiew icza  miai. 
trwać t r ą *  lat i i zrazu był bez
' śatnv.
i.

f disc!v opinia zaczęła sar- 
ć na tc haniebno praktyki ’wy 

z"ski; ,  p. \Vaśk: ev--iaz zrobi! u- 
stepflw o ; przyzn ,i tenóinato- 
roni iwpii^rodze-we w w ysoko­
ści * 0  oros/y dziennie {później 
1 zł. dziennie), ale term inow a­
nie miało trwać trzy lata.

Umowa term inatorska miała 
tak e paragrafy, k tóre  pozwala 
ły  dyrektorow i każdej cbwili 
zwolnić term inatora. W  prakty 
ce było więc tak, że term ina­
tor pracował przez szereg mie­
sięcy darmo, albo praw ie dar. 
mo, aby następnie zostać zwol­
nionym dla iV iej b fahej przy­
czyny j u czy rić  m iejsce no- 
>wm terminatorom. W  ten sno 
sób robocizna była  prawie dar 
mowa. T rzeba  dodać, że na U- 
muwę term inatorską, która

Los Polskie! Państwowej 
Lo te ij Klasowej

ło fnrtki, otworzona jzcztfc'n
Jakie szczęślwy 
wypadek tra fi i  r  
ciebie, Jeźel, n e 
ku p is z  losu na 
Loterię Państwową ?

te robotnice młodociane orze 
nieść do n iciam ij ale urz -dnik. 
kt.órv niegdyś bvl  prawą ręką 
p. W a ś k ie w i c z a .  uawwl. żodomth 
bu d d, pozbyć rw iwli  rob Jt- 
nic wojjgjlfc, D.-Jj iili wryły 

\ W i n y  ,, . l°ąepr- f  i d z i e w c z ę -  
k tó re  długo pra co iva łv  r.a p ‘ 1 
darmo,  a t e raz  mogły wroszc ie

zacząć z a rab .ać  nieco  lepiej, zo 
stały  zwcJnione.

Aby nie mogło być mowy ć> 
tern, że kierujemy się jakiemiś  
uprzcyzeniami( zaczynamy odra 
zu, że trzechletnie term inow a­
nie p W aśk iew icza  zos ta ło  w 
Zakładach Żyrardowskich na 
skutek  naszych  wystąpień znie 
sione i dzisiaj t e rminują  młodsi 
robot n icy  ty lko 6 miesięcy i od 
pierwszego dnia pracy pobieraj«ą 
t zł dziennie, Ju ż  z tego drob 
nego przykładu widać, jak  be^ 
ceremonialnym był wyzysk mło 
dodanych t e rminatorów,  zapro 
wodzony przez p. W aśkiewicza.

Prócz tego istniał tu teror  go 
spodarczy i moralny, Każdy ro 
polnik,  czy też urzędnik mógł 
był każdej chwili zostać zwo’.- 
niony z pracy ,  jeśli  się p W a ś ­
kiewiczowi nie podobał dla ta * 
: ich czy innyęn powodów. J e d  
bym z wyrazów bezwzględnoś­
ci i nieludzkiego wprost odno­
szenia się do robotników  były 
sławetne urlopy żyrardowskie. 
P racodaw ca cen iący  i szanują­
cy  pracę jako  źródło bogactw a 
m rodow ego, chciał dać pracow 
trikowi możność wypaczynku fi 
ręcznego i duchowego, zapew- 
nj-jiąc mu dwa tygodnie b e z ­
płatnego urlopu letniego.

Cóż rob’l p. W aśkiew icz , aby 
7.d w e c z y ć  zanrerzenia  u staw o­
daw cy? Przed każdym urlopem 
wym awiał zbiorowo pracę wszy 
stkim robotnikom, a po urlopie 
n lecał nie przyjmować tych 
robotników, którzy  dla takich 

zy tnnvcb przyczyn nie znajdo
w ci i łaski w jego oczach W  
tKn soosób urlop letni stawa! 
s'e dla każdego robo niak ży- 
n ] . dow* hrego źródłem udręki i 
nj pok iju i zamiast wypoczyn­

ku fizycznego i duchowego d a­
wał robotnikom  dwa tygodnie 
mepokoju i trw o g i.o  losy włas 
ne i rodziny. Pom ysł był iście 
szatański. R ob o tn icy  starali się 
wsze*kiemi siłami zaskarbić  so 
bie łaski wszechwładnego pana 
życia i śmierci i me odważał’ 
się podnosić głosu w swej cbro  
nie, aby tylko mieć dobrą repu 
tac ję  i nie stracić za jęcia  po 
urlopie.

Zdarzyło się, że robotnik wra 
cał po urlopie, sp°dzonym po­
za Żyrardowem, do fabryki i do 
wiadywal się. ż.e pracy dla nie 
go |uż niema, Coż by !o  r o b .ć f  
U daw ał się do p. W aśk iew icza  
i prosił o świadectwo zwolnie­
nia- P. W aśkiewicz poleć.ł w y ­
dać świadectwo, ale robotnik 
na św iadectw ie tem znajdował 
uwagę, że został zwolniony na 
własne żądanie. Prosił ó świa­
dectw o/że został zredukowany. 
O biecano mu je, jeśli zrzeknie 
się swoich praw za przepraco 
wane lata. R obotn ik  n ie  godził 
się na to. No to n iech  się zrzek  
nie należnego mu uwutygodnio 
wego od szkodow ana. Cóż było. 
rob ić?  Robotnik zrzekał się stu 
i kilkudziesięciu złotych za pro 
ste świadectwo, a zarząd mógi 
zacierać ręce ,  żć mn takiego 
nieosz icowanego dyrektora  » J -  
ministraemnego. B ył istotnie nłe 
o-eniony!

O innych iego „sposobach" 
powiemy jeszcze to i owo w 
dalszych rozd ^ M -ch . O dm ła­
dzał on nielylko robotn ’ków. 
ale i urzędników. którzy1 mieli 
za sobą tio k ilkadziesiąt bit  pra 
cy w fabryce i duże zasług1’ wo 
bec społeczeństwa-

E Hulka-Laskowska

W s t r ę t n y
o k ra c ł i w y p ę d z i  żs n ą , a ż y

typ
z  sio strą

O nadużycie w nieludzki i ka­
rygodny sposób zaufania,  oskar­
żyła męża Edu ard a  Zabawskie -  
go, nie mająca z nim dotychczas  
aktu złączenia,  małżonka Marta 
Świątkowska.

Pobrali się niby z miłości, to 
znaczy, źe ona chciała mieć mę-1 
ża, a on też kochał... pieniądze, 
Żeniąc się, Zabawski obliczał, że 
wreszcie stanie się zamożnym 
człowiekiem, rzuci codzienną cię 
żka pracę, bo i tak mieć będzie 
codzień na kieliszek w iśniuwecz- 
ki.

Swaci, którzy mu małżeństwo 
z Martą Świątkowską doradzali, 
twierdzili, że jest to zamożna 
panna i ma parę tysięcy złotych 

własnych oszczędności, złożo­
ne w P. K. O. Żona pozwoliła 
mu na podjęcie z kasy 50 zło­
tych na komeczne w ydatki Ma­
ją c  je j  podpis, wziął t  P. K. O

[wszystko,  to jest,  7 0 0  złotych i 
żona nie by i a.  mu już. w ięc. j po­
trzebna.. .

J a k  twierdzą sąsiadki ,  wypo­
ci z.’* żonę z domu a j e j  miejsce za 
j ęła ponoć Zr, j a  Zubawska,  ro­
dzona siostra śabav,o kiego i z 
nią i na j edno dziecko,  ży-jyc w 
kazirodziwie ku wielkiemu obu­

rzeniu całej  kamienicy i obrazie 
Boskie j .

W czo ra j  na rozprawie sąf'lo- 
wej  stare n ;ewiasty pomstowały 
na Zabaw skieuo za jego rozw ia-

Wesoty Kącik i

: j
ŚPIEWAK.

życie. Na razie jsad p!VCS
sprawę do śledztwa.  Zabawskie -  
go czeka ją  grubo nieprzyjemno­
ści.

Straszne w s p o m n i e n i e
przyfrontowy,  wio-

Rok więzienia za pluniecie w  H a r z
Niezwykły wypadek bardzo su jdowicza zakuli polic janci  w kaj- 

rowego skazania komunisty za i dany. Na peronie kolciowym w 
-*ynne znieważenie oficera poli-  i ^Ciechanowcu zuchwały komiini- 
cji przez napigcie mu w tw arz , ' s t a  opluł przechodzącego-,  obok 
b y ł  przedmiotem wczorajszej roz ' 
pi aw y wr sądzie apelacyjnym.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
l-‘2-łetni Michał Gniazdowicz, a- 
resztownny na prowincji pod za- 
i.'titem rozpowszechniania niele­
galnych odezw komunistyeżnvch 
i prowadzenie agi.ącji  wywrpfo- 
wej. W  obawie przed, pcjeczką.
K w aśte oodróiy koleją, Gniaz-

podkomisarza,  który na rozpra­
wie zeznał o i i iebywałem zu­
chwals twie i cynizmie szkodliwe 
go  wywrotowca.  Gniazdowicz z 
zimną krwią nabrał  w osia śliny 
i spi ifriabobficie.

v>ąd skazał komunistę zato na j 
półtora.Jrpku więzienia, a instan- j 
cja apelacyjna karę tę zmniejszy- I 
ła włedwie o pół roku.

W jednej z Powiatowy cli K o - ju ia .  Odcinek 
mend Uzupełnień w Warszawie ska na Pudkarpaciu, czerwoną, 
pracował, jako referent, urzędnik jędrna Marusm, z która v ieczo- 
cywiłny Nazwiska jeg o  nie bę- rami raz i drugi pozbytkował, 
dziemy podawać, poco człowie- wysypka na ciele, zakwalifikował 
kowi szkodzić. Sprawa jego jest na w lacarecie pniowym, ja!:o ob 
tak boiesna i smutna, że W yja- j  jaw-y ciężkiej clioroby wenęiycz- 
wienie nazwiska mogłoby z r o - jn e j  i wysłanie wgłąb kraju, dla
dzfć jeszcze jedno nieszczęście.

Pan Y. miał dosięp do ewiden 
cji ogólnej żołnierzy służby czyn 
nej i rezerwistów-. Była tam tak­
że i jego ewidencja, starego, w'y 
shiżonrgo podoficera. Kiedyś zaj 
rżał dc. ksiąg, zawierających je ­
go papiery. Przeczytał coś. co po 
kryło zimnym potem iego czoło; 
„Sierżant V, podczas pobytu na 
lYfeW-de, u; Iv,w't -ię syfilisu"...

Z ci ret w 1 ił.

przeprowadzenia koniecznej ku­
racji. Było to lat temu czternaś­
cie. Dziś jest wyleczony ma żo­
nę, dwoje dzieci...

Z wściekłuścią chwycił gumę 
i scyfcsyk  i wyskrobał kompro­
mitującą go notatkę w księgach 
wojskowych.

P

Wy d a ło  się. Sąd  Obrońca do-  
I wodził ,  że oskarżony działał  pod 
i nieodpoartym przymusem.. .  S k a ­

ml 'o cz ym a jego wyobraźni  \ zano go karę więzienia,  której
majaczyły daw-ne w s p o m n i e - ! nie będzie odsiadywał.

e fesf k’ęską
do wallil 2 którą winien stanąć

c a ł y  n a ró d

Podw órze kamienicy, w której 
mieszkam, często odwiedza mo­
że 8-miolfctni chłopak,. ' śpiewak 
podwórzowy. Dziecinny jeg o  gło 
sik fałszywie wyśpiewując różne 
tnelodje, łOZDrzmiewa z taką si­
łą, że aż się szyby trzęsą.

Pewnego razu zawołałem go 
do siebie.
. - r r  .Czego się tak drzesz? 
pytam.

Spojrzał na rrtnie z pojltowa- 
niem i wzruszył ramion mii.

. —  je k  sie nie bede darł; to nie 
Lede żarł!

—  Ale gardło sobie zedrzesz.
—  lii... co nri po gardlej jak ni 

ma w nie co wlać!

—  Pewno rodziców nie masz?
Malec wesklmął.
—  Żebym tak forsę miał, jak 

rodziców mam. Alg co w dzisiej­
szych ezas,«eh po rodzicach? /a 
Jiiego- pożytku.

—  Lo twój oiciec robić
—  W kiemiiialc sięcizi.
—  A matka?
—- Matka mu pomaga.
—  Za co siedzą?
Ośmioletni’ artysta spojrzał na

mnie niechętnie.
-— Czego pan pcha nos nie w 

swój sos? Alpnduro nie -wtdzc 
to c,.Ł j ian władze robi?

Udobruciialmn go ki'koma mc 
netami i pytałem dalej.

Do szkoły nigdy nie cho­
dziłeś?

' —  Do szkoły? A poco? Czy 
tam co dadzą zarobić.-'

—  tlni..  a saieweni na pod­
wórkach dużo zarabiasz?

—  Im konkurencja, duża. Mu­
zy Kamy co gra-

podworkach cńijj*li, leiaz po 
dzom.

— ■ Zły. jesteś na nich.
— * Chyba! Czy ja  po restau,,j 

cjach śpiewam? Nie. f o  cżego 
oni na podwórka lizą? ,

—» A męczy cię to śpiewanie?
—  W ’adomo. Nie tylf  gardło 

od śpiewu boli, ile ; nogi Cały 
dzień trza • chodzić albo stać. 
Mnte- już- od tego -stania-kości, w 

m ienso wiazły.
—  A zimą co robisz'
—  Zimą to znów mam 1 i 

com robotę, Przy wujku pod ko­
ściołem za zmarznięte dziecko, je 
stem.

Poczęstowałem go bułką i k a ­
wałkiem kiełbasy. Oblizał się'i  za 
czar jeść  z wielkim apetytem.

—  Eh! —  westchnął marzą­
co. —  Gdybym ja  kiedy na ło- 
terji wygrał dużo forsy, tobym 
sie tak kiełbasy nawcinał, żeby 
mnie same doktory ze sto zło 
tych kosztowali.

NsoolfiOfli * -
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Z E  Ś WI AT A P R A C Y
je  sd nie m ożna Inacze]

należy rozwiązać kartele
Sd92 lei dzinlalnofc Jest wymierzana przefwiko Interesowi esoła

PoiuSi/Iiśmy już na tem miej 
kilkakrotnie sprawę kartel:; 

Jest to jednak w obecnem na- 
®zeni życiu tak ważny problem, 

dyskusja na ten temat nie 
Schodzi z łamów prasy i rozwa- 
zań czynników deeyduiącyrh, 
jedna oaie się stwderdzić, że 
Jront społeczeństwa jest przeciw 
ko kartelom. W iększość nie wcho 
dzi dziś już w lozważania za­
sadnicze, nie mówi o celowości 
forteli ze względów polityki go­
spodarczej, ale, oceniając karte- 
*6 na podstawie ich polityki cen, 
Potępia j e  w całej rozciągłości. 
Pod tynt względem mamy jedno­
lity front od droonych rolników 
* robotników do wielkiej własno­
ści włącznie.

Obrona wysokich cen produk­
tów przemysłu skartelizowanego 
M t  coraz słabsza. Organ cięż­
kiego przemysłu nie zamieścił n. 
P; ani słowa o obradach prezy­
dium bloku parlamentarnego w 
praw ie  kartel;, mimo, że na po­
pędzeniu brali udział przedsta­
wiciele przemyski i mimo, iż pi- 
jtoio to należy ao  prorządowych. 
Natomiast organ ciężkiego prze­
mysłu w natszyrr. ciągu stara się 
udowodnić, że koszta własne 
przemysłu są obebżone zbyt wy 
*o{ro opłatami państwowo -  spo- 
^ zr iem i.  A więc powrot ao sta- 
Tei piosenki, śpiewanej przez 
P|itmysłowców zawsze, tak w 
o..rej ig koniunktury, iak i kryzy- 
* '  T ę  melodię źnaią wszyscy 

nazbyt dobrze i me wywiera 
H *  żadnego wiażenia. Wiemy 
wszyscy, i i  wtedy, kiedy mema 
J«ż żadnych argumentów, nie za 
'-zkodzi zairzeć do archiwum i 
*l3intad coś wyciągnąć.

Dla odparowania tego zarzutu 
Wystarczy tyłko wspomnieć o 
5Zeregu

rost",  bo w tej chwili n. p. 50 
procent taboru kolejowego stoi 
bezczynnie z powodu spadku o- 
brotu handlowego. W  ten spo­
sób zamówienia rządowe są nie­
jako sunwcncją dla przemysłu. 
I to subwencją wcale wysoką, 
albowiem przemysłowcy przy* ta­
kich tranzakcjach bynajmniej nie 
rezygnują ze swoich normalnych 
zarobków.

Przed kilkoma tygodniami pod 
nieśliśmy konieczność ustawy 
kartelowej, która pozwoliłaby u- 
regulowac politykę cen kartelo­
wych. Otóż niezriernie charakte 
nrstyczne są w związku z tem 
obrady klubu B. B. Na konferen- 
cii specjam e: , poświęconej spra­
wie wysokich cen produktów 
skartelizowanych nrzedstuwicie 
le rolnictwa stawiali radykalne 
wnioski. Domagali się oni. na 
wypadek, ” (H'bv kartele nie obni 
żyty cen, aby rząd rozwiązał kar 
tele. Przypominamy, że na ła­
mach „Ze Świata Pracv“ wska- 
zvwałisnv', że każdy zv'iazek mo 
że tak dłkgo swobodni? ’> tn :°ć, 
dooóki ieoo dźiAo3io*ć nie iest 
wymierzona przeciwko ca ło śc i  
społeczeństwa. Z mma nu.fłytu w i 
dzenia zadania rolników są cał­
kowicie uzasadnione.

Uparte stanowisko karteli na-

■ H H B B i  n s « n

rusza tę równowagę społeczną, 
która grozi interesom państwa. 
Ba.roni kartelowi nie widzą poza 
sobą świata. Obniżyli płace do 
najniższych granic, a przez to 
już zmniejszyli siłę nabywczą 
ludności, która zwiększa się 
przez utrzymanie cen na wyso­
kim poziomie. Na tak wysorim, 
że nawet szkodzą swoim włas­
nym interesom. Mówię, że na 
wspomnianym już posiedzeniu B  
B . jeden z przedstawicieli rządu 
miał oświadczyć, że gdyby na­
wet rząd chciał i mógł zdecy­
dować się na program inwesty­
cyjny, to przemwił przez swrde 
wysokie ceny, takie zamierzenia 
z góry czyni niemożllwemi 1 nie- 
wykonadnemi. Sapienti »at! (m ą­
dremu dość!)

jednolity frónt społeczeństwa 
przeciwko kartelom nowhien rzą 
dowi utatwić decyzię, którai we­
dle nondosak ir&tóć" s o n d o w a ć  
się w cinmt naitoliasztoW tygod­
ni. D ec '’?.ia ta musi wypaść po 
lidu żndsń społeczeństwa. Cz'm 
n:’-i państwowe m n y  zapewnić 
scbi'’ możliwość wsiadania w 
dziedzino cen. C e n v  produktów 
przemysłowych muszą bvć vrV- 
rfNrne obnk^ne. Ś '”c’za fS- ś dn_ 
r 4oso\ya«e do z ^ e  ęjszonej siły 
nabywcze j  ludności,

n*iirtiiihw>iTlliiiw

W  obronie 15 proc. dodatku
pracown ków miaj*klch

W  zwfązku z kw estionow a­
niem przez magistrat stołeczny
dalszej w yp łaty  od L paździer­
nika 15 proc. dodatku przyzna­
nego zam iast cofniętego 20 proc. 
dodatku stołecznego, który  pra­
cow nicy  otrzym ali tytułem re­
kom pensaty  i do czasu podwyż­
szenia kategorii plac do w y so­
kości o trzy m y w an e j przez u- 
rządników państwowych —  dziś 
odbędzie się zgromadzenie dele­
gatów' w szystkich  wydziałów 
m agistratu, a w jednym  z następ 
nych dni —  walne zgrom adze­
nie c z fork ów  związku w celu

zaprotestowania przeciwko za­
mierzeniom magistratu f  uchwa­
lenia wniosków obronnych.

O goł bcwlem pracowników 
miejskich uważa, że dalsze ob 
niżenie poborów bez Jednoczes­
nego podwyższenia kategorii 
plac obniżyłoby zatrw aża jąco  
Stopę życiową pracowników 
miejskich.

W  razie cofnięcia dodatku, 
najniższe kategorie pracowni­
ków umysłowych pobierałvhy 
około 160 zł. miesięcznie, a po 
potrąceniach 150 zł.

U m o w a  z b i o r o w a
ola robotników portowych

W  wyniku rokowań o nową umowy 
zbiorową dU robotników portowych, 
podpisany zorftał w Gdyni proUAół, po 
wierzający miWsterstwu op:cki Społecz­
nej rozstrzygnięcie dwóch spraw spor­

nych: zasadnicze] stawki płac dla robol 
ników portowych za 1 godzinę erzeła- 
dufiku. oraz, wysokość dodatku za prze 
lacitinek przedmiotów Nudzących 1 t  i  
uciążliwych.

Kie wolno używać

przy pracy szkodliwych chemikalji
Główny inspektor pracy wysioscwał 

do Inspektorów okręgowych 1 obwodo­
wych okóln’k. w któiym zwTaca uwagę, 
że ustawowy ra k *. używania przy pra­

cy pewnych śrouków chemicznych wy­
dany został naj»kutek stwierdzenia szko 
Jlfwolcl ty-h eh.iuikftlji. bez względu na 
to, czy w danym zakładzie .darzeły oty 
już z tego powodu wypadki, czy t t i  nie.

Z ft s r g  w przemyśle budowlanym
Prowadzone ostatnó w 

rokowania męazy przedstaw, .-ielami

■ ■  r Ti h w n — n  mmm

Płace spadły o 40 prac.
od października 1929 do marca 1S32

ulgach podatkowuch 
•'Wre otrzvmał przemysł, ułat- i w niektórych gałęziach przemyś­
l e ń  w spłatach i t. p. Nie wol- j -u z końcem roku 1929, by objąć 

również iapomnieĆ, że zamó- J w latach 1930 i następnych wszy 
^ e n ia  rządowe dla ciężkiego ! stkie gałęzie produkcyjne. Obniż 
frzemysłu są robione na „w y- i ka płac była dokonywana k.Ika-

Elementarz prawa pracowniczego

isy karne, a ustawy pracownicze

Pismo nasze wielokrotnie ktotnie i w różnych rozmiarach, 
wskazywało, że spadek płac pył T tucność ujęcia wysokości ępnd 
znacznie większy od spadku cen. j ku płac, powiększa fakt, że żale* 
Podnosiliśmy przytem, że pro- dwie 4 0  proc. płac zostało obni- 
ces spadku płac rozpoczął się już żonych na podstawie umów zbio

do omówionych i u.* w 
rhjrzcdnim numersc ogólnych zasad go 
j**go prawa karnego, przystąpimy ebec 

6  wyjaśnienia pozostałych zagad­
e k  i  tej dz ede ny prawa interesują- 

pracowników wszystkich zawo-

tzczego.ną uwagę, obok przedjta 
% już uprzcJn * przedawnienia i

-■głlkra kary wrtu zasady, oma- 
*^«e warunki, nchyla-ące *«■ uawwa- 

I *ary, wiję a  zwlaszćza usSowanit 
^s^estnictwo odmiennie *  nowym ko- 

to* °lfu -
w l  1 K fc  odpo: rieózihU 

karnej nlega ten. kto docus za 
t *y»g. zabronionego pod grofbą ka- 

I W uw ę obowiązującą w czasie
«Ii»eH a. Jednakie koniecznym 

dia zastosowania represji 
sawinienie ze strony spraw- 

U e o ^ w ,  w a y  nmytnej, bądf

«m Prź«stę^5[T w ypcTjł sprawca czy 
r p « «  .  C ice go popełnić lub

raozliwość skutku przestęp-

“ Chodzi z a r ó w S ^ t e ^ T r l w ^  
możdwość skatku y’ Z ?
duie, leer b ez ^ d^ " ff ime90  P,Jew i'
ie go uniknkTwu pr2ypnt: T ’

*Prew, .  me przes. idaj. chaf ^  lub 
jow n,ea przewdzieć Ustawa ma na 

o rz^ aęd , idolnotó praewidywa-
a '  , a  =»P< sleuLoue

£ t * z  naturę o*of«, bądl obowięzek 
*^*«łó'ny do przewidzeń], p«wnych 
“**»tprłW. wynikających z tytułu wvko-

-awodu b b  piastowania okn

ilonego sten owi tka np. szczera, mecha­
nika, Idcrowr l a  mfcót budowlanych 
i t. p.

W  -runkiem, uchylającym zawinienie, 
iest bt«k poczytalności, wywołany bądź 
aedciozwcjem psychicznym, chorobą 
psychiczną lub innero zrhlócenieai czyn- 
lOŚU psychicze ', skul'dem czego spraw­
ca zoste! pozbawiony możność rozpo­
znań* a ZHP- set >a czynu lub pokierowa­
nia swem pactępowhnlem. Pamiętać jed 
iak należy, ie  brak rozeznan a nie nchy 
i z.-s t-y owania kery, gdy sprawj 

wprawił się umyślnie w stan zakłóci 
czynności psychicznej poto, by popeł­
nić przestę 'wo.

Kodeks polski wptowauzil nieznaną 
lawn mu prawu rosyjskiemu zasadę 
zmniejszonej pbczytrhiośd, polegającej 
na niezawinionem przez sprawcę ogra­
niczeniu w wsjokim stopn’u zdolnuści 
rozpoznana znaczenia czynu lub kiero­
wania postępowaniem w chwili popeł­
nienia przestępstwa W  wypadku 
zmniejszonej poczytalności, sąd może za 
strsować nadzwyczajne złagodzenie ka­
ry-

W  ** .rie nie popełnia prze itpst-za 
ten, kto dopuszcza się czynu pod wpły­
wem przymusu fizycznego, któremu n e 
nógł się oprzeć lub pod wpływem błę­
du co do okulicznocd należącej do Uto- 
ty czynu, z wyjątkiem, gdy chudzi o wj 
stępek n*eumyślny, a bted by! wynikiem 
nieJLirofnolci łub ułedbalstwu.

Kodelm polski zachow.-t równlci tra­
dycyjne zasady obrony kun:ccznej I w yi 
siei konieczności.

O  usiłowaniu i uczestnictwie jeszcze 
napTstemy-

rowych, orzeczeń arbitrażowych. 
T e  place, jak  już donosiliśmy, u- 
Iegły stosunkowej mniejszej ubttii 
ce, które uregulowano na ppdsta 
wie umów indywidualnych.

Tygodnik „Polska Gospodar­
cza" ,  wydawany przez gospodar 
cze resorty, daje w ostatnim nu­
merze zestawienie ki ztałtowania 
s ;ę ruchu płac nominalnych regt^ 
lowanych zbiorowo. A więc ołac, 
które nie uległy najdalej idącej 
znizce

S t y r . Stycz Czerw. 
1931 1932 1932

Góralik [iod 2’emtą 
w zag.’. d?br 

Rębacz pod aiemią 
w zagl. gónnrHl. 

W iertacz* w a t -  
rystaww

w Putnonlu 
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Tk^cz baw. u Ło­
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Majster w Bia­
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Przęuzan w Biel­
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Piekan W W ar­
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W Warszaw je 20.00 20.00
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w Pozńanlu 16CU 14 00
Ocżj^wiście, iż obliczenia te 

nie sa ani całkowite, ani zupełnie 
ścisłe. Poza tem od tego czasu 
nastąpiły dalsze obniżenia 
Wkońću trżeba podkreślić, że cy 
fry powyższe wskazują wyso­
kość nominalnego wynagrodze­
nia, to jes t  przed potrąceniem po 
datku i ubezpieczeń.

Soadek zarobków icgulówa- 
nych indywidualnie nic da się 
bliżej określić, je«t on jednak, 
jak  to kilkakrotnie podnosiliśmy, 
bardzo znaczny. Przy uwzględ­
nieniu zmniejszenia godzin nracy 
dochodzimy do tego, co stwier­
dził cytrowo Instytut Badania 
Koniunktur Gospodarczych, że 
wskaźnik v'artości realnej wy­
płat robotniczych w przemyśle 
od oaidziernika 1929 do marca 
1932 z 108.3 spadł do 6N4. T o  
iuź bardzp wiele mówi i nie trze 
ba nawet dodawać, i e  sytuacia 
w następnym półroczu uległa 
dalszemu pogorszeniu.

na Pomorzu
Bydgosrciy centralnego związku pracodawców po­

morskich a delegatami zw.ąucow zawo 
dowych w sprawi* umowy zbiorowej nr 
przemyśle budowlanym, nie doprowa-
cre.ły do porozum eoia. Pracodawcy o ś  
wiadczyli, ze nie widzą możności zawaf 
c a  umowy zb.o»owej, gdyż przeważrte 
część drobnych przedsięb-órców budo­
wlanych zatrudłi.a robotników na wa­
runkach pozaumownych. Wyłoniono ko­
ni się, która ustalić ma stan zarobków 
robotników w przedsiębiorstwach budo 
wlanych mcc. zeszonych

t r m  unysłouycli 
pratOinn K iu  ralnytn

W  Mir *tt rstwle Rolnictwa oprą c o  
wywany Jest prolckt nowelizaclt przepi 
sów, dotyczących pflw  umysłowych pra 
ownilków -o'nych. Pracowi. cy d  nie 

mają dotychczas ustawot. ego pierw­
szeństwa do otrzymywania swych zale 
- ych pojoró-. pized innymi wierzycie­
lami.

Prowadzi to do wielu konfliktów, 
] na wypadek licytacji gespodarst- 

wa rołnego, zarrudn-lem w ulem pracow- 
rrlcy umysłowi nie otrzymują często ani 
grosza na poczet swych pretensji, a w 
najlepszym rażle dopuszczam! są do po- 
dz a-tu z mnymi wierzyć1*iaml.

Projektowane zmn*ny idą w tym kie- 
ranku, aby umysłowi pracownicy rolni 
otrzymali ustawowe pierwszeństwo w 

. .vle wypłaty swych poborów tak, 
jak to się dzieje z pracownikami umyslo 
WYffli w miartacY

Dróżnicy pracuiq 11 godzin,

zarabiając po 2 z ł .  dziennie
Zarząd główny Związku Niż­

szych Fukcjonarjuszów i Hra- 
oowników Państwowych R. P . 
»fożyI ministrowi komunikacji 
memoriał w sprawne ujjosażenia 
1 warunków pracy dróżników'.

W memoriale podkreślona 
jest niezwykle ciężka sytuacja  
materjalna dróżników, których 
wynagrodzenie wynosi około 
60 zł. miesięcznie.

W  Jednem z punktów memor­
iału Związek przedstawia rćw

nież konieczność przyznania 
dróżnikom dwugodzinnej przer­
wy obiadowej, celem umożliwię 
nia dróżnikowi udania się do do­
mu dla spożycia posiłku.

Obecnie dróżnicy pracują 
przez 11 godzin bez Przerw y, 
przyczem nie wolno im ani na 
chwilę oddalić s'ę  z posterunku 
służbowego, skutkiem czego  
przez cały ten czas znajdują ; tę 
bez pożywienia, bowiem nie po-
siadająją środków materialnych  
na dokupywanie żywności.
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
Jasia  czuła się niejako zupełnie odrodzoną. To 

już nie była znękana istota, miotana od czasu zbrodni 
Wiłewskiego przez huragany i burze życiowe. Nieu­
leczalny smutek i wieczysta rozpacz pierzchnęły z jej 
oczu. Odzyskała w ciągu tych kijku chwil swe dawne, 
jasne i szczere, głębokie i poważne spojrzenie. Jakby 
nagle odzyskała promienność duszy, zniknęły wszyst­
kie złe wspomnienia, żale, nienawiść... jakby nieocze­
kiwanie odżyły dawne nadzieje, stracone złudzenia...

Dramaty i tragedje, rozpacz i beznadziejność, 
ustąpiły uczuciu nowemu, potężnemu, kiełkującemu 
w  je j  duszy i zacierającemu wszystkie minione udręki.

Widać to było z je j  twarzy, bo Remba szepnął 
z podziwem:

—  Nihdy jeszcze pani nie bvła taka piękna, jak 
w tej chwili. Nigdy oczy pani nie promieniały taką 
jasnością, jak  obecnie. Domyślam się przyczyny: pa­
ni kocha lub kochać zaczyna...

Jasia  w dalszym ciągu milczała, ale opuściła oczy 
Wstydliwie, na usta zaś zawitał je j  uśmiech radości 
i  szczęścia.

Remba zapytał:
—  Czy mam panł powiedzieć, kogo pani kochać 

zaczyna?
—  Męża...  Praw da?
—  Prawda...
Remba westchnął głęboko ł rzekł:
—  Walczyłbym o panią z całym światem. Ale po 

tern, eo się stało, jest  jeden człowiek, którego zwalczać 
się nie ośmielę... T o  mąż pani... Składam więc broń, 
poddając się losowi i uznaję się za zwyciężonego.

Raz jeszcze spojrzał na list Jasi> pisany do męża, 
fist pożegnalny...

Przeczytał go i szepnął:
—  A byłem już tak bliski szczęścia, tak bliski!...
Ucałował włosy śpiącego dziewczątka, mówiąc:
—  I to ty, maleństwo, skradłaś mi moje szczęście, 

wvdarłaś mi je  w ostatniej chwili... Ale przebaczam 
ci!...

Co rzekłszy, podarł list na drobne kawałeczki 
i wyrzucił przez okno. Podmuch wiatru uniósł je  ku 
W iśle, niby płatki śniegu... Prąd porwał je...

Raz jeszcze spoglądając na Jasię ze smutkiem 
i żalem, Remba rzekł:

—  Dowidzenia...
Wyciągnęła ku niemu obie ręce i w porywie czu­

łości podała mu swoje czoło.
Złożył na tjiem drżący pocałunek...

*

Chwilę po tern wszedł Oorczak. Sprowadzał ze 
sobą lekarza, mieszkającego w dość znacznej odległo­
ści.

Lusia spała tak mocno i nieruchomo, że Gorczak 
pomyślał w pierwszej chwili, iż dziecko już nie żyje 
i klękając, szepnął:

—  Ża późno...
—  Jasia  zawołała:
—  Ależ nie!... Dziecko żyje!... Śpi!...  Uratowa­

łeś maleństwu życie... nie budź teraz.
Lekarz badał dziecko, Jasia zaś mówiła:
—  Widać przecież, że żyje... Tern lepiej, źe pan 

doktór przyszedł późno, bo możemy śmiało powiedzieć, 
Dyziu, żeśmy we dwoje sami dziecko uratowali. Ty, 
wyrywając je  z toni wiślanej, ja ,  przywracając mu ży­
cie.

Mówiła to z takim zapałem, że Gorczak aż się 
zdziwił. Lekarz potwierdził:

—  Tak, rzeczywiście, jestem tu niepotrzebny.
Zadał wszakże pytanie, które pogrążyło Jasię

w nową otchłań rozpaczy:
—  Co to za dziecko? Czy tutejsze?
Niby niewinne pytanie, a jednak będące zalążkiem 

nowego dramatu i wielkiej tragedji. Nikt z obecnych 
nie odpowiedział na pytanie doktora. Remba mógłby 
powiedzieć prawdę, ale wolał pozostawić to Jasi Ja ­
sia nie chciała zdradzić swej tragicznej tajemnicy. 
Gorczak nic nie wiedział.

Remba z Jasią zamienili porozumiewawcze spoj­
rzenie.

Bogu ducha winny Gorczak odezwał się tymcza­
sem:

—  Wyszedłem z domu, aby przejść się nad Wisłą. 
Nagle usłyszałem krzyk, ujrzałem tonące dziecko i wy­
ciągnąłem je  z wody... Nic innego nie umiałbym po­
wiedzieć...

Lekarz zapytał Rcmbę:
—  A pan był przy tern?
—  Tak...  widziałem, że dziecko; tonie...
—  Nieznane panu?
—  Nie.
Jasia, wstrząśnięta wytworzoną sytuacją, mordo­

wała się z myśląc
—  Co zrobić? Jak powiedzieć?
Ale właśnie lekarz już do niej się zwracał, pytając:
—  Czy pani łaskawie zechciałaby zaopiekować się 

dzieckiem do jutra rana?
—  Ależ. tak ,tak —  wybełkotała znękana, —  ale... 

co się ma stać.. . jutro rano?

—  Nic złego, niech się pani nie obawia... Ale 
rnoim obowiązkiem jest meldować policji o podobnych 
wypadkach... Niech pani pomyśli sama: rodzice teęo 
maleństwa muszą być strasznie niespokojni... Może 
szukają dziecka rozpaczliwie... Policja szybko odnaj­
dzie rodziców, odda im dziecko, a panią uwolni od te­
go kłopotu...

Jasia  drgnęła.
Co ten lekarz mówi? Jutro już ją policja pozbawi 

„kłopotu"? Zabierze dziecko? Dokąd? Poco?
Szepnęła boleśnie--
—  Panie doktorze, jesteśmy, coprawda, niezamoż­

ni, ale na to dzieciątko jeszcze nam wystarczy... Mo­
że u nas pozostać, jak długo będzie trzeba...

Lekarz odparł:
—  Widzę, że z was poczciwi ludzie...
Zwracając się zaś do Gorczaka, pogrążonego w za

dumie i niebardzo wiedzącego, co się tu dzieje, rzekł:
—  O pańskiem bohaterstwie nie omieszkam za­

wiadomić władze. Należy się panu meda! za ratowa­
nie tonących.

Gorczak zerwał się, jakby obudzony ze snu, beł­
kocząc:

—  O, to drobnostka... nie warto, nanie doktorze... 
Bardzo panu dziękuję, ale doprawdy... nie warto... 
Przepraszam, żeśmv doktora fatygowali wogóle...

Lekarz wyszedł.
Gorczak znów wpadł w zadumę.
Remba zbliżył się do niego i poklepał go po ra­

mieniu.
Gorczak drgnął i odwrócił się. Gdy przyjrzał się 

Rembie i przypomniał sobie, że przecież niewiele bra­
kowało, aby tego człowieka zamordował, zadrżał na 
całein ciele.

Tymczasem Remba rzekł:
—  Proszę pana... Nie zapomniałem danej panu 

obietnicy.
—  A ia, przyznam się, zapomniałem...
—  Jakto? Przecież przyrzekłem panu połowę mo­

jego ma>atku za ocalenie dziecka.
—  Ach, wiec to icdnnk nańskie dziecko? A przed

chwilą mówił pan doktorowi...
—  ...prawdę Nie znam tego dziecka. Przyślę- II 

gam panu, że tej nocy widziałem ie po raz pierwszy. 
Ale Cóż to pana może obchodzić? Przyrzekłem i słowa 
dotrzymam.

—  Połowę maiątku? Nie, pan mnie zwodzi, chy. 
b a? Zresztą, nie przyjąłbym wcale...

Dalszy ciąg nastąpi.

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Ry* nie miał słł czytać dalej. B łagał o jca:
—-  Tatusiu, zmiłuj się nade mną... T o  zbyt okrut­

na katusza,.. Ponad moje siły.
—  Czytaj! Musisz! Sam chciałeś!
—  Ale kiedy nie mogę, ojcze, doprawdy, nie mo­

t t  •
—  Czytaj i T o  teraz twój obowiązek...!
Ryś usiłował czytać dalej:
„Przed Bogiem, który będzie mnie sądził, oświad- 

e?ąm, że od dwunastu lat znana mi była niewinność tej 
nieszczęsnej kobiety...**

Krystyna rzuciła się na Marskiego, wołając:
—  Ach, podły, nikczemny!...
Marski padł przed nią na kolana, jęcząc;
—  Błagam o przebaczenie! Błagam o przebacze­

nie!...
Podbiegł do niego sędzia śleuczy Barycki, woła­

ją c :
—  Kto jest sprawcą wszystkiego złego? Musimy 

to wiedzieć natychmiast!
Ledwo klecąc słowa, Marski wybełkotał:
—  Niema żadnego sprawcy i być nie mo?,. 

bp nie było wogóle żadnego przestępstwa. Dzie 
ko Krystyny Łazarskiej zmarło śmiercią natural­
ną. Również nie z pijaństwa pochodziły dziv, ne obja­
wy, które przyprawiły Krystynę o powszechno potc*- 
pienie i napiętnowanie jej hańbiącein mianem P i j a c ­
ki... Mały Władzio rzeczywiście zmarł na zatrucie. 
Nie otruła go wszakże Krystyna Łazarska, lecz jadowi- 
ftl .wyziewy z sąsiedniej huty wapiennej. Te gazy tru­

jące  przedostawały się przez szpary w murze huty 
i wsączały się przez sz(<aiy dwoiu do sypialni Kiysty- 
ny, która spam tani wiaz z dzieckiem. Te właśnie ga­
zy zadusiły dziecko. Ja  zaś uznałem to za otrucie...

Krystyna szeptała cichutko, jak przez sen:
—  Tak, tak, teraz wreszcie rozumiem, dlaczego 

chorowałam zawsze, ilckioć Imla była czynna, lepiej 
zaś się> czułam, gdy liuta b^la nieczynna. T m iz  rozu­
miem, rozumiem, wreszcie, wszystko!...

i nagle z oburzeniem w giusie Krzyknęła:
—  A pan to wszystko wiedział?
—  Wiedziałem 1
-—  Gd kiedy?
—  Przekonałem się o tern parę dni po wyroku., 

skazującym panią na śmierć.
—  1 milczał pan? Miał pan siłę i odwagę?
—  Milczałem.
—  A ja  byłam o krok od śmierci!... Groziła mi 

szubienica, szubienica! . O, Jezu NazareńskiL.
Chwyciła swoje córki w ramiona i całowała je  za­

pamiętale, mówiąc:
—  Córeczki moje biedne, dziecinki moje nieszczę­

sne, słyszałyście? Taką krzywdę mi wyrządził? 1 za 
co?  Przecież ja  temu człowiekowi nigdy w życiu nic 
złego nie zrobiłam. Nie znałam go nawet. Za cóż się 
tak mścił nade mną? Przecież to straszne, okropne...

Marski oddał swoje oświadczenie sędziemu B a-  
iyckiemu, który, jak  wszyscy, był tern, co słyszał, wiel­
ce zmieszany.

Zrozumiał bowiem, jak straszliwą omyłkę sądową

popełniono. 1 jak  to niezawsze wyrok bywa sprawied­
liwy.

Oczywiście, sąd był wprowadzony w błąd przez 
doktora Awarskiego. On jest głównym wmowaicą 
wszystkiego złego. Ale sam sienie też Barycki me 
oszczędzał w myśli. Przyznawał się* sam przed souą, 
że śledztwo oyio piowadioiie z niedostateczną staran­
nością. i

—  Panie sę'dzio —  odezwał się Marski, —  teraz 
pan wie, diaezego prosiłem, aóy pan nn tu towarzy­
szył. Oto moja spowiedź na pisnue. zmajdzie pan tam 
wszelkie liiezuędne dowody. Nie pozostanie juz |,o 
mcii żadna wątpliwość, Gdyby zaś jednak coś jeszcze 
byio dla pana niejasne, będzie stale do pańskiej dyspo­
zycji ktos, co zna się* nu tein znacznie lepiej ode niine, 
którego wiedza jest nowsza, a więc większa, niż mo­
ja  i którego uczciwość jest kryształowa...

Wciąż jeszcze na klęczkach podpełzł Marski do 
Rysia i rzekł:

—  Main na myśli mojego syna.
Znów na klęczkach podsunął się teraz do Krysty­

ny, błagając głucho:
—  Przebaczenia!.. .
Krystyna uniosła ręce ku niebu, wołając:
—  1 taki nędznik jeszcze śmie błagać o przebacze­

nie? I przypuszcza, że ntogę mu wybaczyć? Nie, nie, 
nigdy, przenigdy! Nie o moją krzywdę już mi teraz 
chodzi, bo tobyni mu i tak przebaczyła w godzinę 
śmierci, ale o krzywdę moich córek!

Dalszy ciąg nastąpi.

i
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S t a w k i
Stawki do przerwy
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P o k a z mód Jesiennych
u  B - d  J a b ł k o w s k l c h

Na pokarła mód, urządzonym *r ecwartek 
ub. tyjodnia w firmi* B-cia Jabtl owscy —  ra- 
puezentowano cały uerajj bardzo ładnych > po- 
m yslw ycb modeli.

Począwszy od ciepłych i Ciernych eztdfio* 
ków oraz pyjam, pokazano na.u ozerej płaczczy 
ie«ieanych, a w6r6d iy-ch efektuwna jeeionkę 
z ciemnoetalowej » ełny, prsyb.aną uza.neini 
breiterwarca. , i drugą b.czimiennie ładną w 
rwaj prostocie —  eiemno-beitfe, z jaśniej*2em 
przybraniem w (orm.e koinlerza-krawatu.

Efeh tew a« wyglądają komplety ze ertucz-
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84107 78 333 431 0 15 804 85127 60 709 27 
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W ycieczka 
do r o s JI Sowieckiej

W akreele Iw ląi B eieęo  Narodzenia Stowa- 
: rzyazeni# Inżynierów -w Warszawie o gari,zir!* 
wycieczką trzylyiodniową do Z, S. S. R. dla 

‘ członkow zwoicn, mlynierów n esiowarzyszo- 
ny h i euób potir«nm>ch, pracujących w lech- 
oice 1 p.zem^śle,
1 W ycieczka ma za redanie zaznajomienie s>* 
z pDważjiiejezemi zdobyczami techniki v Z, S. 

j S. R., ztadanie ev. eiłluahycli możli,.’ości na,-- 
I Via,.ania koni aktu handlowego miedzy R o f  1 

Sowiecką a niektóremi gałęziami przemysłu' 
hzązego. Specjalnie wycieczka ma na wzglę­
dnie te gałęzie, przemyciu, Które kiedyś dla. 
R j» ji głó./nie pracowały, a od 1916 rok» c.ra- 

! cił7 wMułiu kontakt z da>vnvm awym odbior 
cą na korzyśó państw zachodu.

 ̂ ■ Stowarzyszenit Inżynierów traktu je w yciecz- 
: ką tą 'ja k o  iaformacyjno-techniczną i agodnie 
z tern założeniem został opracow any Pdpowied. 
ni program wycieczki. Koszt w ycieczki zo- 
etał ziedukowałiy do możliwego minimum, 
Łby w dziwiezyeh ciążkieh czasach mogły w 

i ń:iej przyjąć udział również osoby p środkach 
: ograniczonych.
! i IłUżslzgch inl.rm acyj udziela Stow arzyszanie 
Lnżynierów w Warszawie ul. Hielańska 18. cb- 
lziehtiie m\dry godr. 5 —  7 wiecz., ora. w 

P. B. P. „Orbłe" przy ul. M arszałkow skie) 153 
od godt. 9 - * j  raiiu do 9-e j wieczór. Tel. 261-11.

zastępuje an entyerae futro. Komplety ekła- 
dają eią z żakietu, mufki 1 czapeczki.

Wirod wykwintnych modeli eukicn popołud­
niowych pokaz1 nc reklamowe euknie, produ­
kowane prze.' firmą w 6 fasonach i a* dziesię­
cin odcieniach « modnej ładnej wełenki zwa­
nej fleurette.

Wśród eiikwn włeczorow »cb cwracała uwa* 
ge czarna toaleta z nowej, najmodniejsze, obec 
nie zbaterji „Ramisol",

P_ałom, które zapewne z al*vl«zp4iweśctą 
iczezują rozkazów mody — m uuą zakomuni­

kować, te  «ukn>e wieozorcv e «ą nadal długie, 
“*an jeat wyeoko, i ze przybyło nowe urozma- 
jcenie tych toalet, a mianowicie: ręka rkt

Czarne ktwy Koła Wilnian
V W ’feęre nakazowi „przyjemne z pożytecz- 
nem łącz: po >vracy na zabawę dąż' Koto- 
W *lnito w " Warszawie (Senatorska 11, tel. 
2łŻ*V2j t s  przyktadem roku ubiegłego, urządza 
vl bieżącym sezonie jesiennym 1 zimowym s.ve 

j sympatyczne niąJziei-ne Kawy Czarne dla czloi 
i ków swych i zaproszonych gości.

Zebrania odbywa.ą *  ą co niedziela w godzi*
; naćh 17 22 w salonach Klubu Urzędników Pah 
• Iwowych (Now| Św iłt 67).

Udział w zabświe wynosi złotych 1 od oso­
by, t/zamian za co gościa będą mieli tuńce 
przy ork iśatrze. pod batutą prof. Kazimierza 

' Bla£clvke'go, bridge, popisy arystyczne. Dochód 
, przeznaczony jest na cele społeczne.

W ięc p. p. Członkowie K uła W ilnian i ich 
Znajomi, stawmy się wszyscy w niedzielę nad­
chodzącą w salopach Klubu Urzędników Pań- 
itwowych e godziuis 17-ej.

Krótki) mifiaste rękawki. M.
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F  A D J O
S o Z G Ł O s N l A  W A R S Z A W S K A

Dziś na torze wyścigowym ukażą się..
Gon, i .  2100 zł. dia > L 850 mtr. Enigma U. 

Menry Girl, 7m tor*"o, Tutbie.
Gon, Z  3000 zł. Płot* S przedane dla 3 L 

I ąt D yet 3800. Fijołek. Haga, Con Amore, 
Gazclle, Co mi dasi 

Gos, 3. lhOU zł dle 3 I. 1100 mtr. Jaw a O . 
Pajac H, Jagoda, Jordan n, Fiuiaterre, Houc- 
raia.

Gon. 4. 3500 zł. dla 3 I. Sprzed, lino mtr.
Krajczy, Gróiec. Jejm ość, Mitra, Pilica, Podo- 
lanka, Gironde, Eneica.

Gon. 5. 1800 zł. dla 3 I- 1100 mtr. Łady
Langden, Greta Provill, Elegia, Emocja, Go-Go, 
Egzamin.

Gon. 6. 20 000 zl. nagr. tu . Ka. Lubomirskich

SOBOTA, • PAZD7IERNIK
11.50 Kom meteor, 11.58 Sygnał czasu. 12.05 

Program na dzieó bież. 12.10 P*zegl. Trasy 
Polskie 12.40 Kom. PIM-a, P 4 5  Płyty. 131°
‘ Łr^nek szkolny ze Lwowa 13.50 Wiad. wftj*
*ko .o-strzeleckie. 14.25 Kom, gospodarczy.
6 °0  Słuchowisko dla dzieci. 16,25 Chwilka 

lo'-nicza. ,6  30 Płvty. 16.40 Odczyt z Krakowa, j (Miudzynarodcwa) dla 4 1. i st. Dyst. 4800 mtr. 
17  00 Tr. ze Lwowa. 17.30 Kom. dla żeglugi i Erc.ole, Pailhian Meino-ries. Ac Couer, Firley. 
rVbaków. 17.40 Odczyt aktualny. 17-55 Pro j Chapeau B  s, Valiba-l, Chłosta, Grzela, Her* 
flrara na dz. nast. 1800 Muzyka taneczna 18.55 mes II. Stabi!.
Rozmaitości, 19.1? Kom. T.Z. do H. K. w Pol- Gon. 7. 1800 zł, dla 3 1 .-i st, luOO mtr, Ag-
•cs. 19.20 .Bieżące wiadomość* -oblicze". 19.30 i rypoa, Royal Majesty, Iberus, Shuu Shou, Fa- 
..Na widnokręgu'. 19.45 Pras, Dz. Radj. 20.00 taliste B- W.. Bachmat. Jndra, Dobra Wróżka. 
Muzyka lekka. 30.55 Wiad. sportowe. 210 0  Jefhada
P r* Dz Radi. 21,05 D c koncertu 22.40 I Gon. 8, 1600 zł. dla 3 L I at. 3100 mtr. Ma-
raUeton. 32.55 Kom. PIM-a, 33.00 Mtuyka, ’ bo, 0 ^ 1 , Lopęk, Orawa, Ffaouiąjj, fw d y j

Jurna, Figaro n. Korsazę Worbu, Huryea.
Gon 9. 2.560 >ł dla 3 L i «Ł 2600 ^atr. Ja-

slołda Marat On, Chapeau B « , Jarema ITI,
Kompaz Malgssz, Kolczuga.

n a s z e  ijypir*
1. Me*ry Girl, Turbie.
3. Haga, C01 Amore
3. Jaw a HI, Jw & r
4. P*lica Gironde, Je|moś6
5. Caapean Bas, Firley, Chłosta
6. ProrH, Greta, Gd Go,
7. DefHada, £achma*, In dra.
8. Lopek, Ju r  . . .  H m i
9. Marat On, Malgauz, Kolczuga

TYPY PRZEGLĄDU WYŚCIGOWEGO;
1. T in to rc o . Merry G,rl.
2. Haga, Fijołek.
3. Jaw a m . Hu 1 ram.
4. Gironde, Eneida, Pilica,
5. PiOtHL G o-G o ,  Greta. *
6. Firley, Grzela, YabbaL
7. D .filad■ Royal M e ® )-  DoW« Wróidia.
8. J e n a ,  Korearz. Fenotn«n 
fr  Ban,

:o:~

M l c s l ę c z n i k

, RaBy I b Riemieilnictych
I 1 * - s ł  Pę ,3, 4 i 5-ty (łączny) numer „R-e- 

— '*■ Na obfitą treść wydawnictw*
śkiadaią się uas-ąptfącs publikacje: Od Rc

! dSybjl, Int. J7 Hauuz >'.d; Rolą psychoiech uki 
"  pęradńłjrwla r».wodov ero, T K.; Fo racio- 

ith lizac jł i meehaaizaąjj nawrót do rfśitfioiD 
(Rzemiosł1* a Ddstaw-K; Ja k ie  rzemiosła mogą 
b-ac szczególniej wydatny udział w dostawach 
Iwham Rzemiosło w obliczu nowych żądań. 
Adw H. Hensibe-g; O rzeźniach z prąwc-n, 
monopolu, M Berthard: Podate!. cbrotow.y na 
p-pwj lżących kaięgt handlowe Cec\lif,-i PU- 
*ió*ki: Prawo rżemieślnicze, Kozimior.- .1 ro- 
asewatri: StatyStyka w rzemiośle, Inż. L Z f - .  

jlaslci: Zagadnienie eksportu przetworów 
ny eh, Eustachy Gaertner: Przemysł stolai l"
»i» -ergach w Kalwarj; Zebrzydowskie:, wrom 
ka Rsemieślfticaa, Rzemieślnic: e wi idomcseri- 
zagraniczne, Co się dzieje na świecie. Przegląd 
prasy, Książki pożyieczne, Sprawozdania Izb 
Rrsminślnicżych za r. 1931, Dział urzędu,vv 
Rody Izb Rzemie»'nicz\c:b R P. Dział urzędu 
wy Izb Rzemieślniczy rh.

W  ł « t n <  łtistraois i *nbe!« Sza‘a zew 
Kętnma bez zarzutu. Ni ner zawiera 50 stron 
druku. Numer rMtg^Ay ukaż* się w pat- 
^isM sm u A u
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Październik
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S O B O T A

K R O N I K A  K R A K O W A

W sch. sł. g. 5 ‘48 — Zach. sł. g- 17’12 
Sohota : P elag ji

Przepowiednie astrologiczne.
Z dniem dzisiejszym powinna dla 

wielu osób n asyp ie  zmiana na lepsze, 
gdyż je s t to dzień przełomowy, przy­
noszący wydarzenia i nadzieje.

Zmiany w polityce, ciekawy dla dy­
plomatów i działaczów społecznych.

Groźny bandyta przed sądem w Krakowie

Miejska Poradnia m ałżeńska 
d la kobiet ciężarnych, pro­
wadzona przy współudziale Kra- 
kowsKiej Kasy Chorych, otw ar­
ta jes t w poniedziałki od godz.
9 —  10 rano w lokalu przy ul. 
S łonecznej 4, zaś we środy od 
godz. 5 —  6 wieczorem —  Rynek 
Podgórski 1.

Kino Muzeum
wyświetla w sobotę i w nie­

dzielę film p. t . : ,.T ornad o“ 
(W ich er) dramat w 8 aktach. 
Ponadto dodatek i wesoła ko- 
medja.

Straszny wypadek na ni*
S trądom

W czoraj wezwano pogotow it 
ratunkowe na ul. Stradom 13, 
gdzie Henryk Jak och a , lat 50, 
tragarz, został najechany przez 
auto ciężarowe doznając złama­
nia żebra i lewego kolana, po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono go do szpitala św. 
Łazarza na oddz a ł chirugiczny.

Aresztowanie
za sprzeniewierzenie

Policja aresztowała Jan a Bor- 
czaka, lat 20  za sprzeniewierze­
nie 80 zł. zainkasowanych za 
pieczywo na szkodę jego ch le­
bodawcy piekarza W eizenhofa 
przy ul. Lwowskiej 4.

Aresztowanie 2 znanych zło­
dziejek sklepowych.

Policja  aresztow ała Anielę 
W ydrych 1. 40 i M arję Surówką 
lat 32, obie znane złodziejki 
sklepowe za kradzież materji 
wart. 150 zł. w sklepie Drezne- 
ra przy ul. Krakow skiej 20 w 
dniu 6 bui.

Zgubione pieniądze w 
Sądzie do odebrania

W  Sądzie grodzkim w Pod­
górzu znale*:ono na kuryiarzu 
i zdeponowano u Naczel­
nika Sądu ul. Czarneckiego 
Oddział IV ., pewną kwotę pie­
niężną zgubioną tam widocznie 
przez jakiegoś interesanta. Po* 
szkodowany może sie zgłosić u 
Naczelnika Sądu do ode­
brania zguby po udowodnieniu 
własności.

Kradzieże
Policja  aresztow ała Józefa  

W idłę, lat 17, za kradzież 130 
zł., zegarka i zarzutki z niezam* 
kniętego mieszkania przy ulicy 
D ługiej 15.

W ładysława G alosa, lat 31, 
za kradzież bucików przy ulicy 
Szew skiej 30, na szkodę Jaś- 
kow skiej, której dokonał ze 
wspólnikiem W eisem przytrzy­
manym zaraz po czynie.

Józefa  W ąsa, lat 21, podej­
rzanego o kradzież rowerów.

S traszn y wypadek w fabryce
Sohray w Borku Fałęckim.
W czoraj wieczorem zdarzył 

się w fabryce sody Solvay w 
Borku Fałęckim  nieszczęśliwy 
wypadek. O tóż podczas rozsa­
dzania skał dynamitem w pew­
nej chwili zsunął się olbrzymi 
głaz i zmiażdżył nogę zajętemu 
tam Andrzejow i Doboszowi, 1.40.

W ezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło ofiarą nieszczę­
śliwego wypadku do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny.

W czoraj przed Sądem O kr. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Stefan F e- 
liksiak 1. 35 robotnik z Krakowa 
parokrotnie karany za różne 
przestępstwa.

A k t oskarżenia zarzuca osk. 
Feliksiakowi kilka napadów ra­
bunkowych w okolicach Bochni 
gdzie stale grasował rabując 
probostwa, hurtownie tytoniowe 
oraz mienie osób prywatnych, 
szkody z tych rabunków dosię­
gły kilkunastu tysięcy zł. O sta­
tnio w Chołmku k. Bochni

wpadł do szynku Jak ó b a  Sko* 
wronka żądając kilka wódek po 
których wszczął awanturę z A n­
drzejem Boroniem ch cąc go 
przebić nożem jednak przeszko­
dzili mu znajdujący się w tym 
czas.e ludzie.

Na odchodnem zagroził Boro­
niowi że go musi zamordować. 
O koliczni chłopi urządzili ob ła ­
wę chcąc go złapać, Feliksiak 
widząc się osaczonym po­
czął się wjpobliskim  lesie ostrze­
liwać jednak w krótkim czasie

został schwytany i oddany w rę­
ce policji.

W czoraj za te  wszystkie czy­
ny odpowiadał przed Sądem, 
nie przyznaj'C  ,-ię do winy. 
Świadkowie w ilości 22  osób 
silnie obciążyli oskarżonego. Po 
wywodach prokuratoia i obroń­
cy Trybunał wydał wyrok ska­
zujący go na 5 lat c. w.

Rozprawie pizewodn. s. o, dr. 
Pilarski wotowali prezes s. o. 
dr. Hubel i s. o. dr. Koniuszew- 
ski oskarżał prok. dr. Szypuła.

Gdy ludność Krakowa głoduje bekoniarnia tyje

R E P E R T U A R  i EA TR U  
ŁM J .  SŁO W A C K IEG O .

S o b o ta : „Fantaxy“

R E PE R T U A R  KIN.

A d.ia. 2 a r  miłości
A tlan tic : Trzech za stacji benzynowej
A pollo : K ió l to ja
Promień : Szalony Książę
S to n ce : Student z Pragi
Sztuka : Musisz być moją
Uciecha: B nster się żeni
W andą: K obiety bez przyszłości
Św it: Św. Franciszek z Assyżu

Radjo
G. 12.20 Płyty g ra m o f, 12.40 Kom. 

meteorolog. 12.45 Płyty gramof., 16.30 
Płyty gram., 16.40 Odczyt, 17.30 Kom. 
dla żeglugi i rybaków, 17.40 Odczyt, 
18.00 Muzyka lekka, 19,GO Rozm aitości 
19.15 Prz gląd polityki, 20.00 Muzyka 
lekka, 20.05 Utwory Chopina, 23.00 
Muzyka taneczna.

b y in r  nocny aptek t
Rynek A -B  45, Łobzowska 6, G rze­

górzecka 9, Długa 4, Krakow ska 19, 
Rynek podg. 9.

W  numerze środowym po­
święciliśmy sporo wierszy sto­
sunkom panującym w bekom  ir- 
ni krakow skiej. Ponieważ po 
ogłoszeniu tego artykułu sporo 
poważnych obywateli zgłosiło 
się do naszej redakcji, celem 
poinformowania naszych cz y te l­
ników o stosunkach panujących 
w btkoniarni krakowskiej, uwa­
żamy za obowiązek umieścić

kilka wierszy które bezpośred­
nio muszą zainteresow ać naszych 
Czytelników .

O tóż zdołaliśmy skonstatow ać, 
że bekoniarnia krakowska po­
siadająca w kilku punktach 
miasta filje w których sprzedaje 
odpadki z bitych wieprzów, od­
padki te m agazynuje, zdaje się 
celem  uzyskania odpowiedniej

ceny, a nie uzyskawszy takiej, 
odpadków do filji nie odprowa­
dza przezco tysiące kilogra­
mów odpadków niszczeje, które 
zabiera oprawca miejski.

Byłoby wskazanem, ażeby 
w obecnej chwili gdy funkcjo­
nuje obecnie wiele kuchni uży­
teczności publicznej odpadki po 
za kontygentem sprzedaży były 
oddawane na cele  tychże. St.

T a je m n icz e  porw anie m łodej 
m ężatk i

Kilka dni temu we wsi Szczyt­
no, gm. Pyszkow , zginęła w ta­
jemniczy sposób urodziw a wieś­
niaczka, 18-letnia mężatka S ta ­
nisława Zdanowska. Podobno 
została przez jakichś mężczyzn 
wywieziona do W arszawy.

Rodzice zwrócili się do towa­
rzystwa ochrony kobiet w W ar­
szawie z prośbą o wszczęcie po­
szukiwań za zaginiorą.

Nowe podatki na prowadzenie 
wojny

Rząd Boliwijski zapowiedział 
nowe specjalne podatki wojenne 
obowiązujące na okres 5 ’ ciu lat. 
Wpływy z tych podatków będą 
użyte na wojnę z Paragwajem.

Z ięć'bije teŁ io w ą
Do kom. V . policji we Lw o­

wie wpłynęła wczoraj skarga 
66-letniej Marji Kandel zam. przy 
ul, Jó zefa ta  11, która doniosła 
że zięć je j Leon Feuer wyrzuca 
ją  z mieszkania i w czoraj dot­
kliwie ją  pobił tak, że Pogoto­
wie ratunkowe musiało ją  o p a ­
trzyć. Policja wdrożyła w tej 
sprawie dochodzenia.

Rozprawa nożowa między 
kobietami

Przy ul. Okopow ej 59 w W ar­
szawie (schronisko m iejskie dla 
bezdom nych). Teodora Zinowjew 
żona słynnego nożowca, aw an­
turnika i zabójcy, który ądsiadu- 
je  karę w więzieniu, w czasie li­
bacji po sprzeczce zraniła no­
żem szwagierkę swą 39-letnią 
Marję Dutkiewiczową. Lekarz Po 
gotowia stwierdził u p. D. rany 
cięte lewego przedramienia gło­
wy i lewej dłoni.

Wojna religijna w Heksjkn?
Sam olot którym jech ał wyda­

lony z Meksyku nuncjusz papieski 
miał wylądować na terytorjum 
Ameryki w m iejscowości Browns- 
ville.

Sam olot nie przybył jednak 
dotychczas, wobec czego ogól­
nie przypuszczają, iż w drodze 
nastąpiło przymusowe lądowanie.

Gdyby nuncjusz uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi —  fakt ten 
mógłby rozpętać wojnę religijną 
któraby pociągnęła ze sobą nie­
obliczalne wprost skutki.

Potrzebny zastępca do kios­
ku tytoniowego od zaraz z kau­
c ją  1 .000 zł. Zgłoszenia ul. 
Krzywa nr. 7. II p. m. 9.

Śmiała kradzież w hotelu
i i

Do handlarza T . z Chojnic, j 
który załatw iając w okolicy 
Grudziądza interesy handlowe, 
zamieszkałego w hotelu w Gru­
dziądzu przybył jakiś osobnik 
proponując mu kupno większego 
stada gęsi i po bardzo przy­
stępnej cenie. Po króticiej roz­
mowie T . oświadczył, że sko­
rzysta z oferty i niebawem 
obejrzy towar. Przed wyjściem 
z hotelu T . opuścił na chwilę 
pokój restauracyjny, pozostawia­
jąc sw oją tekę z zawartością 
11.000 zł. Gdy pow rócił niezna­
ny człowiek prosił go, ażeby 
na chwilę poczekał jeszcze w 
lokalu ponieważ ma w mieście 
pewne zlecenia do załatwienia. 
Minął długi czas, a gdy ów 
osonnik nie wracał T . tchnięty 
złem przeczuciem zajrzał do te ­
ki, przyczem stwierdził ku wiel­
kiemu przerażeniu, że pien ędzy 
już me było. Okradziony zgło­
sił natychmiast stratę na policji. 
Mimo energicznego śledztwa 
złodzieja dotychczas nie ujęto. 
P o lic ja  podejrzewa o kradzież 
pewnego osobnika, który zdołał 
chwilowo zatrzeć ślad za sobą.

Miłość, k tó ra  sieje śm ierć
O negdaj w Częstochow ie 19- 

letni Paw eł Belof, darząc uczu­
ciem bez wzajemności 25-letnią 
W andę Pacudównę, strzelił so­
bie z rewolweru w serce na łą­
kach Częstochow skich.

W czoraj Częstochow a wstrzą­
śnięta została wieścią o samo­
bó jczej śmierci Pacudówny.

O  godz. 7 rano dziewczyna 
po nieprzespanej wskutek wy­
padku z Belofem nocy, wybiegła 
z domu, zarzuciwszy na siebie 
tylko sukienkę i płaszcz.

Pacudówna pobiegła ku po­
bliskiemu przejazdowi kolejow e­
mu i w chwili, gdy na szynach 
ukazał się pociąg, zrzuciła z sie 
bie płaszcz, przeczekała aż 
przejdzie lokomotywa, a następ­
nie zakrywszy sobie twarz rę­
kami, jednym susem skoczyła 
pomiędzy wagony.

K oła wagonu zmiażdżyły 
dziewczynie w straszliwy sposób 
klatkę piersiową, przecinając 
ciało dosłownie na pół.

I
Wieczornicę Strzelecką 

z Tańcami
Dziś o godz. 19.30 Związek 

Strzelecki Odd. Żeński P. Z. U. 
urządza wieczornicę Strzelecką 
z Tańcam i, w sali T . U. M przy 
A leji Krasińskiego 18. S tro je  
spacerowe —  wstęp zł. 2.

Samobójczy skok dorożkarza  
dc Wisły

W czoraj w nocy policjant pa­
trolujący most Poniatowskiego 
w Warszawie, zauważył doroż­
kę konną jadącą samopas. Po 
zatrzymaniu j t j .  znalazł wewnątrz 
1 ożuch i płaszcz dorożkarski. 
W  kieszeni piaszcza znaleziono 
dowód osobisty na imię Szy­
mona Piliszka i legitym ację do­
rożkarską.

Dowiadujemy się, iz doroż­
karz popełnił samobójstwo w 
ten sposób, że skoczył ou z 
mo tu do W isły.

Śledztwo idzie w kierunku 
znalezienia ciała domniemanego 
topielca.

Naczelnik więzienia zamordo' 
wał więźnia

„Kurjer W ileński" donosi, że 
naczelnik borysow skiego wię- 
więzienia karnego zastrzelił wię­
źnia, Łukasza Karolonka, zatrzy­
manego przed 2 miesiącami na 
pograniczu.

Korolonek zwrócił się do ko­
mendanta z prośbą o przenie­
sienie go do innego więzienia 
czemu sprzeciwił się naczelnik.

W  trakcie wymiany słów, pi­
jany naczelnik wyciągnął rewol­
wer i strzelił w głow ę więźnia, 
kładąc go Trupem na miejscu.

Zbrodniczy napad
Nocy ubiegłej na ul. Zielnej 

w Warszawie, przed bramą do­
mu Nr. 203, na Bolesław a Dry- 
galskiego napadli nieznani osob­
nicy i zadali mu szereg pchnięć 
nożem. Napastnicy zbiegli. Dry- 
galskiego w stanie ciężkim prze' 
wieiiono do szpitala.

Zjazd nuncjuszów w Rzymie
W  Rzymie przebywają obecnie 

nuncjusze apostolscy Francji, 
W ęgier, B elg ji, Turcji. Jugosławji 
Łotwy oraz delegat apostolski 
na Bułgarję. Inni oczekiwani są 
w dniach najbliższych.

Każdy z nich przyjęty będzie 
oddzielnie na audjencjach pry­
watnych przez O jca  św. Prócz 
tego odbędą szereg rozmów z 
sekretarzem  stanu.

Dziecko w jam ie króliczej
W  Tokarzew ie w po w. jaro­

cińskim znaleziono w jamie wy­
grzebanej przez dzikiego króli­
ka, zwłoki niemowlęcia. W toku 
dochodzeń ustalono że dziecko 
jes t nieślubne i podrzucone zo­
stało przez nieludzką matkę.

Kieszokowcy grasują w 
P. K. 0. w Klukowie

Stetan ja Brcżkiew icz, lat 19, 
pracownica zgłosiła do policji 
że nieznany sprawca skradł je j 
z kieszeni palta dnia 6 bm. o 
godz. 11.40, 4 banknoty po 100 
zł. w P. K. O . w czasie gdy 
sto jąc w kolejce przy okienku 
czekała na możność wpłaty 
tych pieniędzy.

Udmmj oii kradzieży.
Wyrokiem Sądu O kr. karnego 

w Krakow ie z dnia 12. VIII br. 
przez sędziego dr. C hodyniec- 
kiego w obecności Prok., rzecz­
nika st. przód. Farona został 
ukarany 1-rocznym c . w ięzie­
niem Adam Głowa 1. 36, (C z a i- 
now iejska 24) za kradzież por­
tfelu z kwotą zł. 190.—  na szkodę 
bułgara Miłkowa Kocheffa.

O negdaj odbyła się ponowna 
rozprawa apelacyjna przed sę­
dzią dr. Horskim. Poszkodowany 
zeznał, ż t  pieniędzy mu nib 
skrad; łono. v 7 o b “ C czego Sędzia 
uchylił poprzedni wyrok i uwol­
nił oskaiżonego-

Bronił adw. dr. Frfihling.

Najbliższe mecze ligewe
N ajbliższa i -edziela przynie­

sie następujące mecze i.go w e: 
W  sobotę dn. 8 bm. w W arsza­
wie Polonia —  Warszawianka. 
W  niedzielę dn. 9 bm. L eg ja  — 
W arta w W a-szaw ie, W isła — 
G arbar.. a w Krakowie, Czarni— 
Pogoń we Lwowie, Ł . K . S . —  
Cracovia w Ł o Jz  I 22 pp. — 
Ruch w Siedlcach.

Jak mądry chłop (zadnia 
naciągnął brylanciarzy

Do przechodzącego ulicą Mar­
szałkowską w W arszaw ie, wieś­
niaka z pod Lwowa, Jan a G a- 
duli zbliżył się jakiś osobnik, 
zaproponował mu nabycie bry­
lantów. Chłopek, którego przed 
dwoma laty „larmazoni'" war- 
szawcy nac.ęli już raz sprzeda­
jąc mu szkiełku zamiast brylan­
tów, postanow ił tym razem pom­
ścić się.

Po długim targu, przeprowa­
dzonym w jednej z bram oszust 
zgodził się wziąć za brylanty 
50  zł.

W ówczas chłopek trzym ając 
w ręku ICO zł. poprosił o 30 
zł. reszty, Gdy je js n  z oc_;u- 
stów w ręczył mu banknot 50 
złotowy, ten schował szybko 
pięniądze sw oje wraz z resztą 
i brylantami do kieszeni, schw y­
cił „farmazona“ za kołnierz 
i począł wzywać ratunku.

O szust wyrwał Łię |ednak
i uciekł przed przybyciem policji.

Gaduła zabrane u „farraazc- 
na“ 50 zł. oraz szkiełka imitu­
jące brylanty złożył w komisan­
cie, gdzie prawny właściciel 
może te odebrać, lecz mało jest 
prawdopodobne, Dy oszust zgło­
sił się po odbiór pieniędzy, gdy 
grozi mu natychmiastowy areszt.

_____________________________ R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA  > Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon 173-02 (od godz. 8  —  11 w poł.)____________________________

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakow skiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenum eratę miesięczna zł. 3 .—  wrar z odnoszeniem  do domn.
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